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Pillietrue de la Montagne (bergstiaet 
39) Bruxelles.

9 MARCA 1844.

O IRLANDYI.
Art. VIII.

Powstańcy Irlandcy od chwili jak się w znaczne massy 
gromadzić poczęli, doznali tylko samych klęsk. Mate hufce 
łącząc się z drugiemi, opuszczając część kraju w której się 
znajdowały, powstanie lam upadało: maty zas oddział An­
glików, utrzymywał nieraz cały powiat w posłuszeństwie. 
W miarę jak powstańcy się gromadzili, powstanie więc sła­
bło, a rząd zyskiwał na czasie i powiększał swe siły. Na­
reszcie obóz powstańców z 20,000 ludzi złożony pod Wine- 
gar-hill, otoczony został 21 Czerwca przez 13,000 Angli­
ków i liczną ar ty leryą. Pomimo rozwiniętych istotnie wyż­
szych zdolności wojskowych xiedza La Roche i uporczy­
wej odwagi powstańców, spędzeni z stanowiska ucieczką 
ratować sie musieli. Zwątpienie ogarnęło powstańców: są­
dząc iż poddaniem się unikną srogich kar, poczęli składać 
broń. Lecz prawy rząd nigdy buntownikom nie dotrzymał 
obietnic i teraz więc okropnie oszukali się Irlandczycy, ra­
chując na łaskę rządu. Między innymi xiądz La Roche, 
który okazał i tyle zdolności wojskowych i szlachetności 
umysłu, skoro się poddał, postąpiono sobie z nim z wyszu- 
kaném okrucieństwem. Powstanie pozbawione swoich na­
czelników, bo i xiądz Murphy, także wzięty, powieszony 
został, coraz słabło". Po kilku porażkach, a mianowicie pod 
Kilkomny 26 Czerwca, powstanie straciło swoje znaczenie. 
Małe oddziały powstańców wprawdzie utrzymywały się 
w górach i bagnach, aż do połowy Lipca, niepokojąc wła­
dze rządowe, w blizkosci nawet Dublina. Lecz te słabe u- 
siłowauia już wpłynąć nie mogły na los kraju, na niepo­
dległość onego.

Mądre, surowe a razem łagodne lecz nie słabe, postępo­
wanie nowego wielkorządcy, margrabiego Gornwallis, zna­
cznie się przyczyniło do uśmierzenia powstania. Zaraz w 
początku Lipca gdy ostatni hufiec znaczniejszy powstań­
ców ‘'rozpędzony został, wielkorządca przedstawił parla­
mentowi projekt amnestyi, którą 17 Lipca ogłoszono. Tam 
gdzie działanie wielkorządcy wprost sięgało, tam sprawie­
dliwość uszanowano, lecz w ogóle okropne nadużycia wy­
rządzali podwładni jego i wojsko, które wtedy nicznało 
żadnej karności. Po ogłoszeniu ainneslyi, jak to zwykle by­
wa, skoro się nie uda jakie przedsięwzięcie — a zwłasziza 
gdy podstawą onego, było poświęcenie, a celem, wyższe , 
szlachetne uczucia, wszyscy ci codo niego nie należeli przez 
podłe samolubstwo, poczęli jawnie ganić ów ruch , już to 
zbrodniczym już to szalonym go zowiąc, i mądrze, rostro- 
pnie, obłąkanym radzić, poddanie s;ę prawej wWzy. Wszę 
dzie i zawsze, te same przyczyny równe skutki rodzą: dla 
tego to kto myśli o powstaniu, powinien zawczasu obra- 
chować środki których użyje, ażeby wspólnikami zbrodni 
powstania, uczynił największą massęludności wszelkich 
klass spótcczeństwa, ażeby nikt nie mógł widzieć dla siebie 
osobnej furtki zbawienia, tylko wspólne wszystkich zwy­
cięż two.

Rok F. Oddział I.

Rząd z pięciu francuzki takbył niedołężny, iż nie usiło­
wał nawet przyjść w pomoc powstaniu irlandzkiemu, lecz 
gdyto pi zyduszonem zostało, wtedy począł się starać o wy­
lądowanie w lrlandyi. W tym celu trzy wyprawy francuz- 
kie ukazały się przy brzegach lej wyspy: 23 Sierpnia , 16 
Września i 11 Października. Pierwsza tylko wysadziła na 
ląd 1,100 ludzi pod jenerałem Humbert. Dzielny ten jene­
rał, energią, pospiechem w ruchach, potrafił zatrwożyć 
Anglików, i częściowe powstania obudzić w kraju świeżo 
przytłumionym. Niezważając iż Ocean go przedziela od 
jego podstawy, że go rzucono na zgubne imię, jenerał 
Humbert nie trzymał się brzegów (wprawdzie trudniej było 
chronić się w morzu jak w neutralnym kraju) lecz poszedł 
w głąb wyspy. Stoczył kilka szczęśliwych potyczek, mia­
nowicie pod Castlebar, zdobył 14 dział, lecz wkrótce, (:po 
miesięcznym pobycie w kraju:) Jrlandya będąc zupełnie 
przygniecioną, ściśnięty przez 30,000 wojska, wśród żwa­
wej potyczki, w której dowódca jazdy angielskiej lord Ro- 
deu wzięty został, jenerał Huinbert mając tylko 748 łudzi, 
poddać się inusiał. W tej wyprawie to tylko głównie jest do 
uważania, iż jak wszędzie tak i tutaj,powstańcy zmieszani 
z wojskiem regularnem byli mu tylko zawadą. Zamięsza- 
niew bitwie Ballynamuck, pomiędzy Francuzami powstało 
ztąd, iż 1,500 powstańców pierzchło w pierwszej zaraz 
chwili. Oni zaś, zostawieni sami sobie, w lasach i bagnach, 
długo pod nazwiskiem dzieci lasów, utrzymywali się, dowo­
dzeni przez Holt i Hasketdwóch odważnych ludzi.

Powstanie więc w lrlandyi, które z początku tak się ^ro­
żnem wydawało , które nawet tak ogromną silą władało,
(: liczyło, jak to wyżej powiedziano ¿00,000 stowarzyszo­
nych:) mały skutek wywar szy, w krótkim przeciągu cza­
su upadło. Powody tego sąoczewiste: Najprzód, pomimo 
jedności planu, brak jednego naczelnika: 2re, doprowa­
dziwszy rzecz aż do samego wybuchu, brak odwagi w wy­
daniu hasła onego : 3e, w samem zaś powstaniu, ogromny
błąd, kupienia się w wielkie ciżby, zamiast działąnia, ma- 
łemi lelkiemi oddziałami. Wytknięte te błędy są w istocie 
zabójczemi dla każdego powstania: kto omem myśli, nie­
chaj zawczasu postanowi w swojem przekonaniu, jak ich 
uniknie. Ślepe zaufanie, którem Jrlandężycy otaczają dzi- 
śiaj Okoneila, bezwzględne poddanie się jego rozkazom, 
duchskupienia , który przewodniczy wszystkim ich ru­
chom, składkom i. t.d. najmocniej przekonywa, iż .Irland­
czycy dziś jasno widzą, iż jak skołatana nawa, rozkazami 
tylko jednego sternika zbawioną być może , tak i naród 
aby przyszedł do niepodległości, musi słuchać jednego na­
czelnika. Ten przykład i ta nauka byłaby zbawienną, gdy­
by równie każdy lud ujarzmiony, jak .Irlandczycy, zrozu­
miał swoją powinność. W zamian, za poświęcenie trochę 
próżności, trochę miłości własnej, trochę zawiści, oszczę­
dziłoby się ojczyźnie, obcem jarzmem tłoczonej, dużo łez, 
cierpień i krwi.

Skoro Angiija siłą ubezpieczyła swoje panowanie, zajęła 
się polityczuem ustaleniem onego, znosząc wszystko co 

[ tylko mogło znowu stać się powodem w Jrlandyi, do odno-
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wieniajej dawnego osobnego bytu. Narodowem wspomnie- 
Diera, cechą odrębnego bytu, pośmiertną chorągwią One­
go, byt dla Jrłandyi, jej własny parlament, od angiel­
skiego niezależny. Zaiedwo więc kraj maleryalnie uspo­
kojonym został, rząd angielski ulolnemi pisemkami nasta­
wne począł na zniesienie parlamentu irlandzkiego. Z po­
czątku mało kto bronił praw Jrłandyi, bo przestrach sądów 
wojskowych panował w kraju, obawa oskarżenia o bunt, 
lub sprzyianie oaemu, wstrzymywało nie jedno pióro. Lecz 
uczucie narodowe znalazło nukoniec godnych tłumaczy w 
ludności stolicy. Pisma, protestacye, to pojedynczych lu­
dzi, to zebranych korporacyi, lak silnie wpłynęły na par­
lament irlandzki, iż tenże lubo pod wpływem przekupstwa 
rządowego wybrany, wszakże nie poważył się spełnić żą­
dane od niego samobójstwo, i w Styczniu 1799 r. odrzucił 
wniosek rządu, unii parlamentu. Wszakże zamierzony cel, 
zbyt wielkiej był wagi, ażeby go rząd angielski, znany z 
swej upartej wytrwałości, miał odstąpić po jednem nada- 
remnem usiłowaniu. Przeciwnie, zwiększył środki przeku­
pstwa, ujęcia, zepsucia : łaski, nagrody, pensye, dostojeń­
stwa, zgoła niczego gabinet angielski nie zaniechał, coby 
mu mogło zjednać większość w parlamencie irlandzkim (*). 
Nieprzestając na tern kupowaniu pojedyńczem, przewo­
dniczący wtedy gabinetowi W. Pitt, przedsięwziął hurtem 
kupić wahające się sumienia. Na len koniec postanowio­
no, iż rząd tytułem wynagrodzenia, zapłaci każdemu wła- 
zCJoa o/m’ “iejscowości wybierającej posła 15,000 f. sz. 
^bl)U,U0Uz. p.) Ten jeden rodzaj przekupstwa obciążył 
skarb, wydatkiem 1,260,000 f. sz. (50,400,000 z. p.) Ła­
two domyśleć się można, iż zbutwiały już moralnie par­
lament irlandzki, musiał uledz przed tak ważnemi środka- 
mi. Ppmimo więc szlachetnego oporu mniejszości, w któ- 
icj się odznaczyli PP. O^Donell i Tighe, żądający ażeby 
przez kata spalono czyniony wniosek unii parlamentu, tenże 
pizeszedł 26 Maja 1800 r. Zamieniony później w prawo, 
w skutek którego osobny parlament irlandzki przestał 
istnieć, a pierwszy połączony, został otworzonym 22 sty­
cznia 1801 r. wLondynie.

Takiemi więc sposobami nastąpiła unja parlamentu, prze­
ciwko której dzisiaj powsiaje O’Connell. Xdrowy rozsadek 
me dozwala wierzyć słowom O’Connella, iż samo przywró­
cenie jiarlamentu zaprowadzi pomyślność w Jrłandyi, znie­
sie ubóstwo i nędzę. Trudno wierzyć ażeby sam O’Connell 
wierzył w skutek lekarstwa, które zaleca. Wiecej dó 
prawdy podolmem być się zdaję, iż on odwołanie unii 
parlamentowej, uważa raczej za śródekotrzymania od rzą­
du pewnych polepszeń dla Jrłandyi, dla niej zaś jako znak, 
jako chorągiew, wydał okrzyk, odwołanie (repeal). Nie­
bezpieczna to gra, ho co wczoraj było zabawka, stać sie 
może jutro straszną bronią. Po zaciętości jaka okazuja 
obie strony; lud Jrłandyi i rząd Anglii, zdaje się iż czuja; 
że odwołanie unii, wiedzie do niepodległości parlainento- 
wej, następnie do usamowolnienia narodowego, to jest; do 
rozbicia państwa. Czas może wkrótce pokaże, czy O’Con­
nell sam własnego dzieła się nie przeląkł, czy przed bu­
rzą, którą widziemy, jak przygaszą, jak łagodzi, (ostatnie 
jego mowy wcale niepodobne do tych które miał w Tara, 
łub Mułlaghmast) nie szuka schronienia w więzieniu. 
Pragnąc tern i uwagami zamknąć rzecz o Jrłandyi, uważa­
ną z naszego polskiego stanowiska, wróciemy się do nich, 
teraz zaś napomkniemy nieco o wypadkach zaszłych w Jr- 
h'ni Ł’ odzłliesienia jej parlamentu, do ostatnich czynno­
ści ( 1843'r.) O’Connella. J

Wiele powodów- znagliło naczelnego ministra W. Pitt,

Można się 0 tóm wszysłkicm przekonać w dziełku: The 
Irtsw Olach list an i nalional mirrornf corroption — podobny to 
spis, do ogłoszonej nv Warszawie (179i r. )1istv osób, pobiera jacwcli 
pensye od trzech zaborczych dworów. *

do oddalenia się od rządu, wszakże pomijając inne wy­
znał iż odmówienie przyrzeczonego usamowolnienia kato­
lików, było tego usunięcia się powodem. Umysły w Jr- 
landyi znowu burzyć się poczęły: rząd musiał użyć nad­
zwyczajnych środków ; zwiększono liczbę wojska,“zawie­
szono prawo habeas corpus, i rozpoczęto surowe śledztwa 
przeciwko tajnym towarzystwom, a mianowicie, zjedno­
czonym, Bretonom. To wzburzenie umysłów, miało podpo­
rę, w przygotowaniach które Francya pod władza pier­
wszego Konsula czyniła do wylądowania w Anglii“ Lecz 
gdy punkta przedugodne traktatu w Amiens, podpisane
zostały 1 Października 1801 r. i Jrlandya się uspokoiła_
taki zawsze skutek opierania sprawy narodowej na obcei 
pomocy. J

Ponieważ ta spokojnosć była tylko powierzchowna, pier­
wsze podobieństwo wojny zagranicznej, znowu było ha­
słem do nowych zaburzeń w Jrłandyi. Młody człowiek 
Emett, brat dawnego członka tajemnego dyrekloryatu ir­
landzkiego, stanął na czele ruchu, owocu raczej niecier­
pliwości, jak przewidzianego planu. Spiskowi 2- Lipca 
1803 r. uderzyli na zamek w Dublinie, lecz liczna załoga 
onego, ze stratą ich odparła. Wszakże tegoż samego dnia 
mnbgie kupy ludności okolicznej weszły do miasta; krew 
się lać poczęła ; jednakże ostatecznie, powstanie przytłu­
miono, a naczelnicy 'skończyli na rusztowaniu. Każdy 
rucli źle wyrachowany, dla sprawy ogólnej nie tern jest 
szkodliwy, że kraj traci jakąś liczbę prawych synów lecz 
tćm, że rzucony przestrach przez 'wroga, tępi uczucia na- 
dowe, rozszerza samolubstwo, tchórzostwo, głupotę i ze­
psucie, te do zerwania, najtrudniejsze okowy dla każdego 
podbitego narodu. 0

D c. n. L. B.

Kronika.
Odebraliśmy od Posła Tarczyńskiego odezwe w przed 

miocie składki na pomnik s. p. Wołowskiego — nicumie- 
szczając takowej dla braku miejsca, rzecz te na późnie; od - 
kładamy. " .

. Sejm Węgierski uchwalił przypuszczenie do praw 
mieszczaństwa Żydów. Komissya sejmowa w powodach do 
rzeczonej uchwały, przedstawiła, że żydzi węgierscy pos­
tępowaniem swoim, równie jak starannym wychowaniem 
swej młodzieży sposobnej do wszelkiej publicznej zasługi 
okazują się godnymi stanąć na równi praw z innymi oby­
watelami.Chlubne dla starozakonnych wWegrzech świade­
ctwo nastręcza i naszym żydom, godny naśladowania wzór. 
Prawdo podobnie Madziary a może i rząd Austryacki 
chwycił się lej okoliczności, aby wzmocnić element niemie- 
clu w krajit,i zyskać potężniejszego sprzymierzeńca przeciw 
sławianizmowi. Jakkolwiek bądź co wsohie jest słusznym 
i dobrym, szkodliwym wskutkach bydz niemoże: — Ufamy 
więc że żydzi Węgierscy niedadzą się uwikłać w nieprzy­
jazną dla kraju komhinacyą. J

— Gazeta Szłązka donosi że arinija Kaükazka powięk­
szoną została do 200,000. wojska.

. -—Czytamy w Spectateur Militaire że Świerży uitaż Cesar- 
ki odbiera gospodarstwo pułków dowódzcom, a odda je ie 
utworzonym rta ten Cel radom gospodarczym, jeżeli' ta wia­
domość jest pra\Vdźiw5t (co spratodźió riieómieszkamyj jest 
ona nadzwyCzńjrtieWażbąTnalbŹy do tych skutków [śmier­
telnych, które nnwet ź zerwania kartelu prźewidzieć odra- 
zu nikt nie śmiał.

. J,er*że Spektatob Wiedzy wiaclorhośćiami o ąrmiiTłoj 
ssyi.skiej donosi, że pulkoUnik Martynow dowódca bułki 
morskiego Newskiego destytuowanym został — z pówodi 
zbyt licznej w pułku tym dezercyi. 1
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,— Dwa .tysiące zbiegów Rossyiskicli z Poznańskiego 
przyprowadzono za Elbę.

Echo Miast Polskich coraz jaśniej wyświeca swój -systemat 
dpmokratyczny, nacechowany wszystkiem-tern co tylko w no­
wych, utopiach socjalnych, może być. najwznioślejszego i do 
praktyczpośęi najbardziej przybliżonego.',t— wkrótce zajmiemy 
się bliższym rozbiorem tego pisma — dzisiaj,odpowiemy na za- 
rzut uczyniony Trzeciemu Majowi w, ostatnim-numerze Echa 
Miast, ną zarzut, sprzeczności w ocenianiu zamachu na życie Mi­
kołaja, z zachęceniami do walki insurekcyjnej i nienawiści do 
Rossyan; — powiemy — ź.e jak z jednej strony zawsze radzić 
będziemy i zachęcać do zhjadłej walki wytępienia najezdców — 
tak zdrugiej strony, będziemy zawsze w tym celu obracać nie- 
nawiść narodu ku massie najezdniczej tłuszczy, a nie do poje- 
jedynczej osoby jak Mikołaj— bo zadosyć uczynienie nienawiści 
do jednego indywiduum, łatwoby w razie czynu przytłumić mo­
gło nienawiść do najezdniczego żołdactwa.

Zdawna w Połsce niebrakowało na krzykach i nienawiści dla 
Mikołaja, nawet na spiskach na jego życie, ale na nieszczęście 
zawsze dotychczas u nas brakło na odwadze serca, do walki wy­
tępienia, do walki źe tak powiemy na noże. — Car zabity, na 
jego miejsce musi być drugi taki sam jak pierwszy. — Nie w 
caia potrzeba ażeby uderzał morderczy oręż dlatego że on jest 
cąrem — ale potrzeba ażeby każdy Polak, mąż, dziecie czy 
niewiasta, bili czem kto może, w osobę każdego najezdnika; 
trzymającego stopę na polskiej ziemi, dlatego tylko że on śmie 
tam trzymać swą nogę. —Nam wszystko jedno, czy najezdnicza 
tłuszcza słucha rozkazów despoty czy republikana — tak by- 
śmy walczyli moskiewskiego Kromwela jak walczymy moskiew­
skiego cara — Trzeci Maj zawsze i wszędzie, najprzód będzie 
Polakiem, a potem dopiero philantropem.

Co się zaś tyczy polityki Echa Miast, chcącego uderzać na 
potęgę rossyjską koronując nowych carów, powiemy otwarcie, 
źe nic łatwiejszego jak z takimi ideami i w teraźniejszych chwi­
lach, zamienić wysilenie narodowości polskiej na panslawizm— 
myśl którą Trzeci,Maj uważając jako szaloną, nieuczciwą ¡nie­
praktyczną, zawsze i wszędzie będzie walczył, i potępieniu szla­
chetnych i patryotycznych serc podhwał.

DEMOKRACYA I PISMO DEMOKRATA 
ART. III (*)'.

Okazanie się Trzeciego Maja, nie było wypadkiem sa­
mowolnym; wypłynęło ono jako konieczne następstwo, z 
pamiętnej odezwy zakładu Auxerre, (*) odezwy natchnio­
nej potężnym wpływem geniuszu Mochnackiego ; przy­
gotowane zaś zostało długim ciągiem pisma Kray i Emi- 
gracya, okazanie się to iednak, sprawiło w umysłach pol­
skich wyraźną rewoiucyą. Objawienie się myśli Dynasty­
cznej, nastręczonej i wyrobionej jasnym a wyraźnym zro­
zumieniem samoistnego powstania polskiego narodu; — 
zmieniło koniecznie, jak to ostatnim razem już powiedzie­
liśmy, nielylko wzajemne względem siebie stanowisko stron­
nictw-., ale co więcej zmieniło ono i wewnętrzny szyk ka­
żdego z nich,, ą mianowicie zmieniło ono w każdej partyi 
położeńie przewódzcow, względem otaczającej ich massy.

J inaczej być nie mogło, ducrJ bowiem każdej partyi ni- 
czém innem nie jest , tylko temperamentem i instynktem 
massy która partyątę stanowi, systemat zaś partyi uoso- 
linia się tylko w przewodzcach : myśl więc dynastyczna,

(*) Patrz Trzeci Maj z 27 Stycznia i 17 Lutego.
i*) Patrz pisma porewolucyjnc Maur. Mochnackiego karta 462.

porywając w jednej partyi jej ducha, a oddzielając od 
drugiej wcale jej niewłaściwy systemat, — musiała roz­
stroić i rozbić obydwie , aby z oderwanych od jednej i dru­
giej części, utworzyć ósobną a doskonałą jedność.

ta w partyi którą na ten raz nazwiemy partya ru- 
c iu,- poczciwość — młodych, prawych serc, golowych do 
poświęcenia i czynu,, obejmująca swa miłością klassy uci­
śnione narodu ; poczciwość ta mówię, musiała poznać ńa- 
reszeie jak wielki przedział istnieje koniecznie miedzy pra- 
ktyezną realizacj ą tych życzeń, — a konsekweneya i war­
tością ogłaszanych przez nie zasad. —Z drugiej zaś stro- 
ny, w partyi przecizeńój, w partyi konserwującej statu? quo , 
w partyi, która tylko przez iiistynkta biernego oporu mó- 
narcliiczną została ; zadrzał i oburzył sie negaCyjny jej ele­
ment, skoro przypadkiem złożone to stronnictwo onzało 
się logieznem nasiępstwem głoszonej przez siebie dewiży 
mlztauew skore najsprężystszego najdzieln iejszego w prosi 
■zynnego sysleinalu -monarchicznegó — co to za krzykprze- 

stiac iu i trwogi wyrwał się z tych zajęczych piersi! jak 
się zdumiały maślane te głowy nalane erudycyą i brzękiem

ancuzkich i niemieckich frazesów ; którym" brakowało 
własnej logiki i dzielności.

Nieezyniemy tu ani wyrzutu, ani ehewaj nas Boże, nie 
w miejscu swem satyry; oznaczamy tylko wyrobione dłu­
gim szeregiem nieszczęść i wypadków krajowych factum;

iz zrosie pod xicslwtem Warszawskiem a dojrzale pod 
opieką Konstantego pokolenie, nie miało i mieć nie mogło 
w umyśle i pojęciu samoislności,— Pohcy lego czasu, na­
pompowani obeemi frazesami, paplali tylko zapaniaMatka 
pacierz, cudze bez znaczenia i zastosowania wyrazy ";— bv- 
y to, bo inaczej być nie mogło, mądre papugi, ponakreca- 

nepozylijwki graiące kuranty, Rousseau, Benjamin Constant 
i byle jakiej cudzoziemskiej śpiewki — były to, słabe kopie 
nad ktoreini poczciwa szlachta polska i my dziatwa zdu­
miewaliśmy się, a które po dzisiejszej próbie czynu i do­
świadczenia, każą się nam rumienić za swą poczciwa pły- 
t/iosć ; cudzoziemcom zaś wyrywają pełne zadziwienia za-
pytania :« vest done lavotre homme d'Elat?

Ukazanie się więc 30 Maja uczyniło konieczny rózbrat 
ilGifZV (hicnnrn i nu mm L-i-M.U , ,1 .. . J

- ——i^uuzieserca, ude- 
rzem potęgą prawdy, którą rozum Mochnackiego wyra- 
chowal i wykazał ; ludzie mówię; którzy jedynie" czuciem 
paiająeem miłością ludu a pragnieniem czynu przylgnęli 
byli do demokracyi, chwycili się skwapliwie za sySteina 
pod którym niebacznie ukryli się byli bierni tylko opo- 
nęci;— i tern sposobem, utworzyli oni prawdziwa keimili- 
kacą emigracyjnych slronnielw, podnosząc najdoskonalsza 
najpotężniejszą polityczną myśl, nacechowana juź, zgodno­
ścią ducha z syslematem form politycznych." '

Takim więc sposobem złączyli się iv 3™ Maju, pod sztan­
darem dynastyi narodowej, z obu obozów ludzie powstania 
ludzie samodzielni : — Demokraty a zaś tłacać przywła­
szczone znamię energii! czynu, została z pryncypiami Pa 
papierze; w foliałach ulópistow frańcuzkich zapisaiiemi ; 
jak równie i owe AmphibRtm ta Monarchia bez monarchy’ 
ta tak przezwana arystokracya polska, straciła wcale j ó{ nie- 
nalżnyc systemat, a żatrzymała swą naturę swój przyro­
dzony element, negacyą i opor bierny.

Skutkiem tego, wewnętrznego rozbicia,— w negacyjnem 
monstrum były, zakulissowe komeraże, nareszcie zupełnie 
letargowe uśpienie, dla demokracyi zaś, liczne defekcyc lu­
dzi energii i czynu, a staranne unikanie wpismach i mowach 
wszelkiego rozumowania. A jeśli kiedy urzędowy niby organ 
demokracyi, to jest—ptsmo Demokrata, mimowolnie przez 
własnych lepszej wiary przyjaciół, do boju, z myślą dyna­
styczną zmuszonem zostało ; to i wtedy jeszcze na zarzut o 
Pawle, odpowiadało powiastką o Gawle, lub burczało pija—
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nym śmiechem Pszonki. Demokrata koniecznie na przekor 
rozumowi, suinieniowi, naturze zasad i literalnemu znacze- 
uiusłów1 nazywa Trzeci Maj i X1ĘCIA Czartoryskiego Ary- 
stokracyą! — Król Polski, z konieczności i,interesu dyna- 
styi. jeśli niezpopedu własnego serca, KRÓL WIEŚNIA­
KÓW; ma być hersztem przywłaszczenia sobkoslwa i szla­
checkiego bezprawia ?...... Gdzie tu logika? gdzie tu su­
mienie ?,...

Demokrata u. p. w czterech rozwlekłych artykułach o 
władzy, szuka takowej — gdzie? w skrytych kreskach spi­
eku; — jakby skrytą kreską pozbawioną nawet kontroli o- 
pinii publicznej, złoto moskiewskie i niemieckie nieroz- 
porządżało łatwiej , niżeli dobra chęć i wyraźny a poczci­
wy zamiar. Czego dowody i dziś jeszcze widziemy w Po­
znańskim. Lecz cóż to obchodzi dowódzcow demokraty­
cznych?— byle skryte podziemia, niewiedzieć czyje, wo- 
lowanie, pozwoliło im się narzucić narodowi, i ukryć swą 
nicość pod tajnią spisku. Jakiż rezultat spisku? mniejsza 
olo, byle był spisek.

Demokrata dalej, aby obrzydzić myśl dynastyczną po­
wiada, że takowa zaciera wzięlość XIĘC1A....... u kogo? u
Szlachty..... mielibyśmy wielkie prawo złego faktum się 
cieszyć, ale że to zarzuca przyjaciel ludu obrońca uciśnio­
nego, słowem Demokrata — to pokazuje szczerość jego za­
sad, lub moc jego loiki.— Aby okazać miarę wpływu Xię- 
cia— Demokrata głośi że kraj Xięciu pieniędzy odmawia 
a że lakowych Demokracie dosyła. Pytamy więc kto posaży 
Dcmokracyą czy uciśniony chłop, czy też ów uciskający szla­
chcic? kończy zaś swą paradę demokrata cyframi wydat­
ków jakie na podzwignienie Polski łoży — a wktórych zna­
mienite miejsce zajmuje Pszonka. Co za potężny środek?...

Na zasady wszakże słowa odpowiedzi nieznajdziesz. 
Mówilśmy n. p.

1. Król Polski jest jedyną /.ombinacyą zbawienia w Pol­
sce.

2. Berło jest środkiem insurekcyi.
3. Interes dynastyczny jest jedyną rękojmią dla klass 

poniżonych.
4. Dynaslya jedynym warunkiem jedności w narodzie 

rozszarpanym trojakim rozbiorem, a który uniją tylko 
trzech różnych szczepów, w jedyną spoił się całość, i. t. p.

Oto tu główne pytania z których snuje się koniecznym 
wątkiem myśl Dynastyczna. Panowie Demokraci! czyście 
na to kiedy odpowiedzieli—'ieźli więc macie cokolwiek 
poczciwości politycznej, cokolwiek polskiego uczucia od­
powiedzcie, przekonajcie nas,siebie i waszych zwolenników

Ale jakeście tego przez lat pięć nieuczynili, tak zape­
wne i dziś nie uczynicie — bo nie macie ani myśli ani 
argumentów — wam tylko o to idzie, aby Mydląc ludziom 
oczy, dogodzić sobkostwu kilku waszych maledor.

Jakkolwiekbądz, czekając na waszą odpowiedź, tymcza­
sem, przyjmujemy i to pole bitwy, któreście nam jakby na 
śmiech naznaczyć chcieli. Przyjmujemy, zastanowiemy się 
nad pojęciami P. Demokraty o władzy, o wartości jego pięk­
nych palryotycznych czynów — nad szlusznością przyzna­
wanych sobie przez niego pojęć. — Nad zarzutami czynio- 
nenti Xięciu, nawet nad cyframi ¡pochodzeniem fonduszów 
demokratycznych, przyjmujemy wszystko—wykażemy co 
to wszystko warto — co to wszystko znaczy.

Składając na dziś pióro , niemożetny niewytknąć świe­
żego dowodu kuglarstwa i szarlataneryi pisarzy demokra­
tycznych. Oto właśnie -w tym jeszcze tygodniu, Pszonka 
tłumaczy jak poważny Demokrata, nie może odpowiadać 
na pytanje Trzeciego Maja. Poważne pismo Demokrata, 
nicmoże zajmywać się tern, jak i pod jakiemi warunkami 
może być powstanie w Polsce Sam zaś Demokrata,

przyznaje sobie i swoim tylko, rzetelną' odwagę i śmia­
łość ; — odwagę która się opiera, jak skromnie powiada na 
jasnern wyłożeniu system atu, na zgłębieniu zasad. Wyzna- 
jemy w pokorze ducha, że ów wykład owo ocenienie uszło 
naszej baczności; —aleć przecie Demokrata me dla siebie, 
ale dla nauki publiczności pisze, więc prosiemy uniżenie 
aby raczył nam wskazać numera w których lub jasno a 
śmiało się wytłumaczył, albo raczej przynajmniej aby swe 
rozumowanie dla naszego zbudowania powtórzyć raczył. 
Wszakże jeśli prawdę mamy powiedzieć, Demokrata, któ­
ry wzrósł przy oklaskach rozhukanych namiętności, przy 
pomocy zbrojnych w pałki krzykaczy, nie miał o ile wno­
sić można szczególnego pola do okazania swej śmiałości i 
odwagi.

Biedna ty, biedna Demokracyo! podchlebslwem chcąci 
zamydlić oczy, uśpić twe sumienie. — Ty pragniesz czynu, 
pragniesz powstania — przewodzcy twoi, wtrącają cię w 
skryte spiski, klóremi włada lub zawładnie kiedy zechce 
Moskal i Niemiec. — Ty pałasz miłością dla uciśnionej 
braci — a przewodzcy twoi, kwitują cię wyziewem niena­
wiści przeciw arystokracyi polskiej, jak gdyby krom Mo­
skala i Niemica mógł kto w najechanej i stratowanej Pol­
sce bydź arystokratą.

Ty pragniesz energii ¡sprężystości w rządzie ; — aprze- 
wodzcy twoi, marząc o szubienicy jak o romansie, wtrąca­
ją cię w odmęt powszechnego głosowania. Ale ci za to ko­
chano demokracyo, palą kadzidła, chcą cię dymem odu­
rzyć;— wieszże co to znaczy? Oto że twoi przewodzcy 
drwią z ciebie niegodnie.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

Groman Klemens i Obrębski Kazimierz, Kapitanowie 
2g°. pułku piechoty linijowéj i Edward Koziórowicz, da 
wnićj zamieszkały w Laval, raczą zgłosić się we własnym 
ich i ważnym interesie do PP. Brylińskiego lub do Majora 
Żylińskiego w Mulhouse (Haut-Rhin. )

— Xiçgarnia pod firmą Librairie Belge et Etrangère w 
Bernie (w Szwajcaryi) której głównym gerantem jest Polak, 
potrzebuje dwóch podruźujących którzy prócz stałej pensy i 
procent w stosunku do ilości umieszczonych dzieł pobierać bę­
dą. Mający zamiar podjęcia się powyższych obowiązków, do 
tego usposobieni, posiadający przytem języki francuzki i nie­
miecki i w zaświadczenia moraluego sprawowania się od zna­
nych w emigracyi osób zaopatzeni, zgłosić się mogą pod wyż 
wspomnionym adressent w frankowanych listach.

— Odbierając dość liczne korrespondeneye od dawnych 
Towarzyszów broni, mam sobie za obowiązek uwiadomić tych 
wszystkich moich ziomków, których to interesować może: 
iż przeniosłem się na mieszkanie do Paryża z powodu mej 
służby przy drodze żelaznej. Równie dla przestrogi tych, któ­
rzy na fałszywy odgłos znalezienia pracy, lub pomocy ode 
mnie, zjeżdżali się do Orleanu, zawiadamiam ; iż pomimo 
trzech formujących się dróg, umieszczenie się jest bardzo 
trudném, bojuż wszystkie miejsca zabrane są przez Krajow­
ców , którzy więcćj mają rąk niż potrzebują. Zaś w Orlea­
nie , utrzymanie się jest droższćm prawiejak w Paryżu, tak 
iż wszyscy dawniej zamieszkali dla powyższych przyczyn i
różnych miejscowych okoliczności......szukając polepszenia
losu , udają się do innych departamentów. Moje położenie 
po odjęciu żołdu stawia mniep nicicożności odbierania listów 
niefrankowanych ani odpowiadać na tez powodu zatrudnień, 
nie mogąc zrobić podług życzenia piszących.

Âloizy JANOWICZ , b. dowódzca 13 Ułanów.
Adres. Employé à la Gare du chemin de fer d’Orléans, 

à Paris.

W Drukarni Lacour, przy ulicy St-Hyacinthe-Saint-Mivhel, n. 33.
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